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IV. Walny Zjazd Delegatów
Stowarzyszenia Drukarzy i Pokrewnych Zawodów w Polsce

odbędzie  się

7, 8 i 9 czerwca r. b. (Zielone Świątki) w Poznaniu,
na satce Piwnicy Ratuszowej (Stary Ratusz), j ak  następuje:

W sobotę, dnia 7. VI. 1930. o godz.  20 powitanie  delegatów w Piwnicy  
Ratuszowej  poczem poga w ę dka  koleżeńska.

W niedzielę, dnia 8. VI. 1930, Msza św., poczem o godz. 9 wspólne 
śn iadanie ,  a o gcdz.  10 oiwarcie  z jazdu z nas tępu jącym

p o r z ą d k i e m  o b r a d :
1. Odczytan ie  p ro tokó łu  z I I I .  W aln ego  Zjazdu  w r o k u  1929 

w Poznaniu .
2.
3.

4.
5.
6.
7.
8.

1.

2.
3.
4.
5.
6.

7.
8. 
9.

1 0 .

W y b ó r  p i ez yd jum  Zjazdu.
Sprawozdan ie  z działalności  organizacj i  j ak  i W ydz ia łu  Głów­
nego:  a) prezesa,  b) sekretarza,  c) ska rbnika .
Sprawozdan ie  r eda k to ra  „Druka rza  P o l s k ie g o ”.
S p ra w a  Dom u D r u k a rz a  Polskiego.
Sp rawozdan ie  Komisj i Rewizyjnej .
Dyskus ja .
Udzielenie  abso lu to r jum Wydziałowi Głównemu.

W poniedziałek, dnia 9. VI. 1930.
Pr zedysku tow an ie  wniosków do tyczących  z m ia ny  s ta tu tu  i r e ­
gu lam inu  nades łanych  na  ręce Wydz ia łu  Głównego do dnia  
24 kwietnia  r. b. o i az  powzięcie uchwał .
Sprawy  organizacy jne .
Sprawy  zarobkowe,  cennikowe i bezrobocia .
Uchwalen ie  wysokości  sk ładek  tygodniowych.
Wyznaczen ie  miejscowości nas tępnego  Zjazdu.
W y b ó r  Wydz ia łu  Głównego:  a) prezesa,  b) wiceprezesa,  c) se­
k re ta rza ,  d) zastępcy sekretarza,  e) skarbn ika ,  f) r adnych .  
W y b ó r  3 członków stałych i 2 zastępców do Komisji  Rewizyjnej . 
Wnioski  bez uchwał .
Wolne  głosy.
Zamknięc ie  ob rad  zjazdowych.

Za Wydział Główny:
L eo n  S zcze p a n ia k

prezes,

J a n  P rzy b y lsk i
w iceprezes,

S z . B la szk o w sk i
prezes okr. pozn.

Ignacy  K o zło w sk i
skarbn ik ,

S ta n is ła w  H arem za
sekretarz.

S ta n is ła w  W ójciak
zastępca sekretarza,

Ja n  K a sp rza k
radny.

A . S ro czyń sk i
prezes okr. bydg.

J . M a liszew sk i
prezes okr. to ruńsk .

Cz. O ciepko
prezes okr. warszawsk.

W. R a ta js k i
prezes okr. k rak .

K O M U N IK A T Y
WYDZIAŁU GŁÓWNEGO

W obec zachodzących nieporozum ień , — 
w yjaśn iam y, ja k  należy  postępow ać przy 
w y p łacan iu  w sparć:

P rzedew szystk iem  m usi każdy  członek, 
p rag n ący  o trzym ać jak ieko lw iek  w sparcie, 
być w p o rządku  ze sk ładkam i, poczem  n a ­
leży stw ierdz ić n a  podstaw ie  w płaconych 
sk ładek , jak ie  p raw a  nabył. P ierw sze p r a ­
w a nabyw a po 1 roku, t. j. po w płacen iu  
52 sk ładek . Jeśli po 1 ro k u  p rzyna leżen ia  
i regu la rnego  op łacan ia  sk ładek , w ybiera 
jak ieko lw iek  w sparcie  czy n a  w ypadek  
choroby, bezrobocia lub  też skróconego 
czasu pracy , m a  do n ich  p raw o  n a  przeciąg  
45 dni łącznie. Członek, k tó ry  w ybra ł całe 
w sparcie, t. j. przez 45 dn i w raz ie  choroby, 
n ie  m a p raw a  w dalszym  ciągu do w sp a r­
cia za bezrobocie i naodw rót. Ponow ne 
p ra w a  odzyskuje odnośny członek po p rze­
p raco w an iu  28 tygodni i reg u la rn e m  op ła­
can iu  sk ładek . — W  zeszłym  num erze po­
dano m y l n i e  14 tygodni.

D elegaci n a  Z jazd w inn i się b ezw aru n ­
kowo. zaopatrzyć w  oznakę S tow arzysze­
n ia . Bez oznaki n ik t nie m a  w stępu  na 
salę obrad.

K asa zapom ogow a Stow. D ruk. i Pokr. 
Zaw. w  Polsce, w yp łac iła  w m iesiącu  m a r­
cu  1930, w sparć:

b e z r o b o c i a ................................... 2117,—
choroby .............................. ..  399,—
e m ery tu ry   ..............................  60,—
podróże c z ł o n k ó w ....................  215,50
nadzw yczajne w sparcie . . . 5 0 ,^
ćw iczenia w ojskow e . . . 10,—

R azem  w ypłacono w  m arcu  . . 2 851,50 
Ignacy Kozłowski 

S karbnik  K asy  W ydz. Gt.

N a Dom D ru k a rz a  Polskiego.
S tan  z d n ia  1 m a rc a  1930 . . .  6 592,65
w płynęło  w  m arcu   ....................  691,97
procen t w b an k u  za rok  1929 . 126,95

1 k w ie tn ia  1930 . . .S tan . . . 7 411,57 
Ignacy Kozłowski, kasjer.

Członkom, podp isu jącym  n a  d e k la ra ­
cjach jako  poręczyciele, zw racam y uw agę 
n a  odpow iedzialność, ja k ą  n a  siebie biorą, 
ręcząc za k an d y d a ta . N ależy p rzed tem  do­
k ład n ie  zbadać, czy odnośny k an d y d a t od­
pow iada w aru n k o m  pod an y m  w  sta tucie , 
tym  sposobem  m ożna najlep ie j przeciw ­
działać w stępow aniu  nieodpow iedń. ludzi.
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KOMUNIKATY
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

R E G U L A M I N  
nadzw yczajnego w sp arc ia  d la  bezrobotnych 

nie p osiadających  pełnych  praw .
§ 1.

N adzw yczajne w sparcie d la  bezrobot­
nych  nie posiadających  pełnych  p raw  przy­
sługu je:

a) członkom , k tó rzy  od dn ia  w prow adze­
n ia  powyższego w sp arc ia  t. j. od d n ia  
19 paźd z ie rn ik a  1929 r. (tydzień 43) r e ­
g u la rn ie  op łacali sk ład k i łącznie 50 gr;

b) członkom , k tó rzy  w yprow adziw szy się 
z O kręgu Poznańsk iego  do innego okrę­
gu, nie przebyw ali ta m  dłużej ja k  4 ty ­
godnie, reg u la rn ie  op łaca jąc  sk ład k i;

c) członkom  O kręgu P oznańsk iego  p o w ra­
cającym  z innych  okręgów  za zgodą 
B iu ra  P o śred n ic tw a P racy  O kręgu P o­
znańskiego.

§ 2.
N adzw yczajne w sparcie w ypłaca się 

w sum ie 10,— zł tygodniow o n a  czasokres 
ja k  nas tęp u je :
po zapłać. 13 sk ład ek  n a  czasokres 8 tyg.
po zapłać. 26 sk ładek  n a  czasokres 16 tyg.
po zapłać, 39 sk ład ek  n a  czasokres 24 tyg.

Członkowie O kręgu Poznańskiego, k tó ­
rzy  powyższe w sparcie już pob iera li przed  
w ejściem  w życie nin iejszego reg u la m in u  
w sparcie to będzie w yp łacane n a d a l aż do 
w yczerpan ia  8 tygodni, o ile czasokres ten 
nie został jeszcze przekroczony.

§ 3.
R egulam in  n in ie jszy  uchw alono n a  Nad- 

zw yczajnem  W alnem  Z ebran iu  w  dn iu  12 
k w ie tn ia  1930 r., z m ocą obow iązującą od 
tegoż te rm in u .

Z ebran ie P le n a rn e  O kręgu P oznańsk iego
o d b ę d z i e  s i ę

w  sobotę, 17 m a ja  1930, o godz. 19,30 (7,30),
w  lo k a lu  posiedzeń „Koło Senjorów ", Aleje 
M arcinkow skiego 26, II  dom  ogrod., II. p tr.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Zagajenie.
2. O dczytanie pro tokółu .
3. P rzyjęcie now ych członków.
4. K om un ika ty  zarządu.
5. Odczyt „K onsty tucja  3 M aja“, w ygłosi

kol. C ieciński.
6. Spraw ozdanie balowe.
7. S p raw a w ycieczki fam ilijne j.
8. W nioski.
9. W olne głosy.

10. Zam knięcie.
Zarząd.

K an d y d a tam i n a  członków  są : Czesław  
C ha łasiak  — m aszy n ista  ze Sw arzędza, 
A dam  P rzyby ła  — sk ładacz z W olsztyna, 
B e rn a rd  Brzozow ski — składacz, K azi­
m ierz K arw atka , d ru k a rz  - m aszyn ista , Jan  
W achow iak  — m a szy n ista  — w szyscy z 
P oznania, F ranciszek  W lek ły  — sk ładacz 

, z G rodziska.
W szelkie sprzeciw y przeciw  przy jęciu  

wyżej w ym ienionych k an d y d a tó w  n a  
członków  S tow arzyszenia naszego, p ro si­
m y kierow ać pod adresem  Z arządu  Okr. 
Pozn. do se k re ta r ja tu .

K andydaci n a  członków , k tó rzy  po 4-ty- 
godniow ej k an d y d a tu rze  m a ją  być p rzy ję­
ci jako  członkowie, zobow iązani są  p rzy­
być n a  Z ebran ie P len a rn e  celem  przy jęcia .
N ieobecnych n ieuw zg lędn ia  się i k a n d y d a ­
tu ra  trw a. n ad a l 4 tyg., a tem  sam em  p rze­
d łu ż a ją  sobie z w łasnej w iny uzyskan ie  
pełnych  p raw  członk. K om unikat, ten  nie 
obow iązuje kan d y d a tó w  z prow incji.

Coraz częściej zg łasza ją  się bezrobotn i
członkowie Zw iązku klasow ego oraz n ie­
zorganizow ani do b iu r  naszych  o posadę 
1 przyjęcie w poczet członków  S tow arzy­
szenia. W nioski ta k ie  będzie się w p rzy ­
szłości za ła tw iać  bezw zględnie odm ow nie, 
gdyż zasadniczo p rzy jm u jem y  n a  człon­
ków  ty lko  kandydatów , będących w  posa­
dzie.

DZIAŁAĆ, ORGANIZOWAĆ i ZWYCIĘŻAĆ!
D o K o leg ó w  D e le g a tó w !

IV. Z jazd D elegatów  S tow arzyszenia 
D rukarzy  i P ok rew nych  Zaw odów  w P o l­
sce, k tó ry  odbędzie się w  Zielone Św ięta 
r. b. w  P oznaniu , zapow iada się im ponu­
jąco: P rócz delegatów  z okręgu  p oznań ­
skiego, p rzybędą n a  Z jazd delegaci z okrę­
gów bydgoskiego, to ruńsk iego , w arszaw ­
skiego, k rakow skiego  i z poszczególnych 
m ia s t w ojew ództw a poznańskiego, w k tó ­
ry ch  z n a jd u ją  się oddziały  S tow arzysze­
n ia , a w ięc w  liczbie ogólnej około 30 dele­
gatów  będzie radziło  nad  sp raw am i naszej 
organizacji.

Z auw ażyć należy, że o s ta tn i rok  p rzy­
n iósł S tow arzyszeniu  d w a doniosłe w yda­
rzen ia, bo zorganizow anie okręgów : w a r­
szaw skiego i krakow skiego . Nie wszyscy 
członkow ie zapew ne zd a ją  sobie spraw ę, 
co znaczy organizow ać okręg w  W arsza­
wie* a  zw łaszcza w  K rakow ie. Te dw a m ia­
s ta  w  Polsce* to kuźn ie k lasow ców  - d ru k a ­
rzy, to  n iedostępne fortece życia soc jali­
stycznego wogóle.

W alkę n arzu co n ą  już  od sam ego zało­
żen ia  przez klasow ców , p rzy ję liśm y  i k ro ­
czym y naprzód, a  p rzew odnik iem  naszym  
je s t n ie re fo rm u jąca  się ideoiogja polska. 
Nie uciekam y  się do w ybujałych  haseł, ja k  
to czynią klasow cy, nie o rgan izu jem y 
sk ry ty ch  napadów  n a  ich członków, ja k  
to zrobili w  W arszaw ie z kol. S tefanem  
Proboszczem  i in., n ie  up row adzam y ich 
członk.ów spieszących n a  zebran ie , ja k  to 
o sta tn io  m iało  m iejsce w K rakow ie z n a ­
szym  członkiem , k tórego  uprow adzono i 
dopiero n a  in te rw encję  po licji zwolniono. 
A przecież kol. W. w  K rakow ie n ie jest 
gen. K utiepow em , ty lko  zw yczajnym  sobie 
członkiem  Stow arzyszenia. Oto św iadec­
two m etod  w alk i klasow ców  - d rukarzy . 
N ie-d rukarz  czy ta jący  to, pow iedziałby so­
bie, że w ypadki te m ia ły  chyba m iejsce w 
Bolszewji, a nie w  k ra ju  o w ysokiej k u ltu ­
rze, ja k im  je s t Polska.

W ięc n iech  powyższe szczególiki św iad ­
czą — ja k ie j w y trw ałości i zap arc ia  sam e­
go siebie trzeba było, ażeby zdobyć p la ­
cówki w  tych  m iastach . U znanie w y­
trw a łe j p racy  nad  zorganizow aniem  okrę­
gów w arszaw skiego i k rakow skiego  n a le ­
ży się w  p ierw szym  rzędzie obecnem u W y­
działow i G łów nem u Stow., a  zw łaszcza je ­
go prezesow i, kol. Szczepaniakow i, dalej 
Z arządom  okręgow ym  i w szystk im  człon­
kom , k tó rzy  pop ie ra li tę  akcję.

Obecny W ydział G łówny godnie re p re ­
zen tu je  całość o rgan izac ji naszej z jego 
prezesem  n a  czele. D ziała i walczy, o rg a­
n izu je i zwycięża. A cóż n am  więcej po­
trzeba. D ał n am  dow ody swej pełnej in i­
cjatyw y pracy, k tó rą  uw ieńczył dodatn ie- 
m i rezu lta tam i, a to n am  w szystk im  po­
w inno w ystarczyć.

N ietylko n a  zew nątrz p ra c a  W ydz. Głów­
nego by ła  w zupełności zadaw ala jącą , ale 
p ra c a  w ew nętrzna tegoż nie m niej jest 
dodatn ią. W ypłacano przedew szystk iem

spraw ied liw ie i reg u la rn ie  członkom  
w sparc ia  bezrobocia, choroby i em ery tu ry . 
U w zględniano bezrobotnych, k tó ry m  się 
w yczerpały  p raw a  do w sparć  i uchw alano  
im  zasiłk i. Mimo bezrobocia, zw łaszcza 
wielkiego, w  o s ta tn ich  m iesiącach , zdołano 
w szystk ich  zadow olić i n iezależnie od tego 
zrobić oszczędności. W ięc pod w zględem  
finansow ym , k tó ry  je s t po d w alin ą  o rg an i­
zacji, b ilan s S tow arzyszenia p rzed staw ia  
się ze wszech m ia r  dodatnio.

Nie m niej dodatn io  p rzed staw ia  się p ra ­
ca se k re ta r ja tu . W  m iarę  m ożności z a ła t­
w iano w szystko, co w zak res jego w cho­
dziło. A w ogólnej p racy  W ydzia łu  Głów- 
negci dzielnie sekundow ała  resz ta  człon­
ków  tegoż.

T ak m niej w ięcej p rzed staw ia  się p r a ­
ca w o sta tn im  roku  naszego W ydziału  
Głównego.

* * *

W ięc Szanow ni Koledzy Delegaci m ie j­
scowi i zam iejscow i, k tórzy  przybędziecie 
n a  Z jazd z zaszczytną m is ją  stanow ien ia  
o przyszłości S tow arzyszen ia — działajcie!

N iech m y ślą  W aszą p rzew odnią  będzie 
przedew szystk iem  bezstronność w decyzji 
o dobro S tow arzyszenia.

Czeka nas p ra c a  n ie lada , ciężka i m o­
zolna, a ponad  w szystko odpow iedzia lna 
przed  ogółem  członków. Jeśli nie k to  in ­
ny, to m y w łaśn ie m usim y  baczyć n a  k aż­
de posun ięcia  w p ro jek tach  i decyzjach.

Z zasady  nie wolno n am  tw orzyć grup, 
ażeby d la  jednostek  s tw arzać  m a n d a ty  
w zględnie u suw ać zdolnych i zasłużonych 
działaczy od p racy  organ izacy jnej.

O bow iązkiem  naszym  je st w ybrać no­
wy W ydział Główny, k tó ryby  s ta ł n a  w y­
sokości zad an ia  i n iczem  nie ustępow ał 
w  działa lności o rgan izacy jnej i ad m in i­
s tracy jn e j W ydziałow i G łów nem u z o s ta t­
niego roku.

Źważmy, że w rogi n am  Zw iązek k laso ­
wy będzie naszą  p racę  Z jazdow ą obserw o­
w ał i rozpatryw ał. Nie dajm y  pow odu do 
k ry tyk , a  w cale do poderw an ia  au to ry te tu  
naszego S tow arzyszenia.

Ideoiogja S tow arzyszenia je s t b ogatą  i 
jeśli w edług jej zasad  poprow adzim y 
Zjazd, to n ie ty lko  W arszaw ę i K raków , 
k tó re  częściowo opanow aliśm y, ale zdobę­
dziem y nowe placów ki d la  S tow arzysze­
n ia  jeszcze w innych  m ia s ta ch  w b. K on­
gresów ce i M ałopolsce. To w inno być ce­
lem  naszym . Bo przez zdobycie now ych 
placów ek, potężnieje organizacja.

W im ię pom yślnego p rzeprow adzen ia 
przyszłego IV. Z jazdu  S tow arzyszenia D ru­
k a rz y  i P okrew nych  Zaw odów  w Polsce, 
ape lu ję  do w szystk ich  Kolegów Delegatów, 
abyście w  sw ych sąd ach  byli sprew iediiw y- 
m i i w spółpracow ali zgodnie, s to jąc  ra m ię  
p rzy  ram ien iu , a  zwycięstw o je st pewne.

J. Pierzgalski, 
delegat na  IV . Z jazd D elegatów .
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Uczestnicy zebrania Konstytucyjnego Stowarzyszenia Drukarzy i pokr. Zaw. w Polsce Okręg Krakowski
w dniu 6 kwietnia 1950.

OKRĘG V: KRAKÓW
W  życiu o rgan izacy jnem  S tow arzysze­

n ia  zaszedł doniosły  fak t, k tó ry  zapew ne 
odbije się radosnem  echem  w śród n a ­
szych członków : W  dn iu  6 k w ie tn ia  r. b ,  
u k o n sty tu o w an y  został okręg k rakow sk i. 
W  pół ro k u  po p rzy łączen iu  się do S tow a­
rzyszen ia  Zw. Zaw. D ruk. „P rac a  P o lska" 
w  W arszaw ie, utw orzono now ą placów kę 
w K rakow ie, w  p ra s ta ry m  grodzie k u ltu ry  
narodow ej, a dziś nad to  tw ierdzy  soc ja li­
zm u.

N a m ocy uchw ały  osta tn iego  Z jazdu 
W ydziałow i G łów nem u zosta ła  poruczona 
sp ra w a  propagandow a, t. zn. rozszerzenie 
te re n u  dzia ła lnośc i o rgan izacy jnej n a  ze­
w nątrz . S łusznie uczynił Zjazd, n a rz u ca ­
jąc  ten  obow iązek W ydz. G łów nem u. Raz 
przecież należało  z ciasnego podw órka po­
znańsk iego  wyjść. T rzeba było przecież 
dać  członkom  m ożność pracy, n a  ca łym  te ­
ren ie  R zeczypospolitej P o lsk ie j. W  tej m y­
ś li p o d ją ł W ydział G łówny p racę  i w yw ią­
za ł się ż n ie j bądź co bądź dość szczęśliwie.

P race  przygotow aw cze trw a ły  przez 
d łuższy  czas i uw ieńczone zostały  pom yśl­
ny m  sku tk iem .

N a posiedzeniu  ko n sty tu cy jn em  byli 
obecni zastępcy  k ilk u  firm  m iejscow ych. 
P o d k reślić  w ypada ośw iadczenie tych, k tó ­
re  d a  się określić  w nas tęp u jący ch  sło ­
w ach: „Jeżeli chcem y, by n a  te ren ie  k r a ­
k ow sk im  is tn ia ło  silne S tow arzyszenie 
D rukarzy , to nie d la  celów sam olubnych . 
Nie m am y  n a  celu zniżek zarobkow ych 
lu b  też obchodzenia cennika, raczej p rze ­
ciw nie. Pod w zględem  cen n ik a  pójdziem y 
n aszy m  pracow nikom  n a  rękę i to  więcej, 
an iże li dotychczas. Lecz chcem y się u ch ro ­
n ić od te rro ru  klasow ego Zw iązku D ru k a­
rzy, p k tó rem  ty lko  m y w K rakow ie m am y

pojęcie; te rro ru , k tó ry  n ie  je s t do pom y­
ślen ia  w śród ludzi cyw ilizow anych".

O św iadczenie to p rzy ję li zeb ran i p raco ­
biorcy  chętn ie  do w iadom ości i ze swej 
stro n y  ośw iadczyli, że zgodną p rac ą  ręk a  
w rękę pracow ać chcą d la  dobra zaw odu 
i d ia  zgodnego w spółżycia społecznego.

I m y w ierzym y, że nie d la  celów sam o­
lubnych  p racodaw cy k rakow scy  pop ierać 
będą nasze dążenia. N ienaw iść, ta rc ia  i 
zgrzyty  w życiu społecznem  w y n ik a ją  z te ­
go pow odu, że is tn ie je  p rzepaść  m iędzy po- 
szczególnenii w arstw am i społecznem i. Ten 
k o n tra s t przezw yciężyć może zbliżenie 
w zajem ne, nie fikcyjne, lecz rzeczyw iste, 
oparte  n a  podstaw ach  rea lnych . P racow ać 
p rag n iem y  w m yśl zasady  „w spółpracy  z 
k ap ita łem " i nie w ątp im y, że w yda on a  po ­
żądane rezu lta ty .

Zw iązek Zaw odow y iry tu je  się z powo­
du  u tw orzen ia  p laców ki Stow. w K rako ­
wie. Zw rócił się do W ydzia łu  Gł. dw om a 
p ism am i z p ropozycją zan iech an ia  przez 
n a s  p racy  o rgan izacy jnej n a  te ren ie  k r a ­
kow skim . Odpowiedź W ydziału  b rzm ia ła  
spokojnie, lecz stanow czo: W  zjednoczonej 
Polsce wolno obyw atelow i pod jąć pracę 
tam , gdzie ją  osiągnie n a  w aru n k ac h  cen­
nikow ych. Nie chcem y pogarszać w a ru n ­
ków  cennikow ych w  K rakow ie, lecz obo­
w iązkiem  Z arządu  je s t s ta ra ć  się o pracę 
d la  sw ych członków. Czynić to m usim y 
tem  więcej, że a k ty  te ro ru  przeciw  naszym  
członkom  w P oznańsk iem  i n a  Pom orzu 
zachodzą często. Zw iązek Zaw. będzie się 
m u sia ł z tem  pogodzić, że i w innych  dziel­
n icach  n ad a l placów ki tw orzyć będziem y.

Chcąc dać u p u st sw ej złości w ylali 
zw iązkow cy w  soc jalistycznym  „N aprzo­
dzie" żółć sw ą w  a r ty k u le  pod ty tu łem : 
„K ukułcze gniazdo". W  a rty k u le  ty m  roi 
się od absurdów  i obelg. Szkoda tych  w y­
pocin ograniczonego au to ra , gdyż nie p rze­

konają one nikogo Członkowie Stow. objęli 
dotychczas całkow icie trzy  zak łady, są  to 
firm y  „G rafja", D ruk. p a n a  Z em an k a  i 
D ruk. „P rzeg lądu  Powszechnego". Ja k  n a  
początek je s t to sukces n iem ały .

Życzenie rozw oju  n iech  tow arzyszy no ­
w em u naszem u okręgow i. £ /es

P R O T O K Ó Ł
z zeb ran ia  konsty tucy jnego  Stow. D rak . 
i  P okr. Zaw. w  Polsce, Okręg K rakow ski.

W  niedzielę, d n ia  6 kw ietn ia , odbyło się 
w lokalu  p rzy  ul. K opern ika 2, I. p tr., o 
godz. 10 przed po łudniem , zebran ie kon ­
sty tucy jne  Stow. D rukarzy  i P okr. Zaw. 
w  Polsce, okręg K raków . N a posiedzenie 
przyby li członkow ie naszej o rgan izac ji o- 
raz  sym patyzu jący  ideowo z n am i koledzy 
krakow scy . Rów nież zaszczyciło zebranie 
sw oją obecnością k ilk u  p rzedstaw ic ie li z 
g ro n a  pracodaw ców .

Z ebranie zagaił kol. Żm uda, poczem  
prezes W ydz. Głównego, kol. L. Szczepa­
n iak , da jąc  k ró tk i pogląd  n a  pow stan ie  i 
działa lność organ izac ji naszej, s c h a ra k te ­
ryzow ał cele i dążen ia  tej o rgan izac ji o po­
dłożu narodow em . W  dysk u sji n ad  re fe ra ­
tem  p rzem aw ia li poszczególni koledzy i 
goście, sk ład a jąc  życzenia pom yślnej 
w spółpracy  w rozw oju  now ej placów ce.

N astępn ie przystąp iono  do u k o n sty tu o ­
w an ia  zarządu , w  sk ład  którego w eszli: 
kol. R a ta jsk i — prśzes; In d a  — sek re tarz ; 
Szyja — sk a rb n ik ; M ańczak i Podsędek  -— 
ław nicy. N a cele lokalne uchw alono 30 
groszy tygodniow ej sk ładk i.

Po dw ugodzirinych bardzo rzeczowych 
ob rad ach  prez. kok .Szczepaniak , z okrzy­
kiem  n a  cześć S tow arzyszenia D rukarzy  
zakończył zebranie. Po zebran iu  odbyła 
się w spólna fo tografja.

B. Inda, sekretarz.
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i! Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

SPRAW OZDANIE.
N adzw yczajne W alne Z ebran ie O kręgu 

P oznańskiego, odbyło się w dn iu  12 kw ie t­
n ia  r. b. P u n k tu a ln ie  o godz. 7, zagaił ze­
b ran ie  w iceprezes kol. K ąkolew ski, o d ra ­
czając je jednocześnie n a  pół godziny z po ­
w odu n iedosta tecznej liczby obecnych. 
D rugie N adzw yczajne W alne Z ebranie za­
g a ił kol. prezes. P orządek  obrad  sk ład a ł 
się z 10 punk tów . D o"porządku obrad  w nie­
siono n a  5 m iejsce sp raw ę nadzw yczajne­
go w sp arc ia  d la  bezrobotnych. * R eferat 
„ P ra w a  i obow iązki członków " odroczono 
z pow odu innych  w ażnych  spraw . W  ko­
m u n ik a ta c h  za rządu  podaje kol. p rezes do 
w iadom ości, że b iu ro  se k re ta r ja tu  O kręgu 
P oznańsk iego  w  czasie T argów  P oznań ­
sk ich  będzie nieczynne. N astępn ie odczy­
ta ł  p ism o nad esłan e  z Zw iązku Zaw. D ru­
karzy  o w ydelegow anie , jednego członka 
naszej o rgan izac ji do kom isji jub ileuszo­
wej żelaznego jub ileuszu  kol. Nowackiego 
Ja n a . W  dalszych  k o m u n ik a ta ch  om aw ia 
sp raw ę balu , k tó ry  się odbędzie w  dn iu  1 0  

m a ja  r. b., w  sa lach  B elw ederu. N astęp ­
n ie re fe ru ją  sp raw y złączone ze Z jazdem  
Delegatów. Po w yczerpan iu  kom un ika tów  
w yw iązała  się n ad  pow yższem i k o m u n ik a ­
ta m i ożyw iona dyskusja . U chw alono n a  
jub ileusz  kol. N ow ackiego w ydelegow ać 
do k o m ite tu  jubileuszow ego, kol. K ąkolew ­
skiego S tefana . Łącznie ze sp raw ą  zjazdu 
Z ebranie w ypow iedziało się przeciw ko n- 
rządzen iu  tegoż w H otelu  C entralnym . 
D ługa d y sk u sja  w yw iązała  się n ad  sp raw ą 
nadzw yczajnego w sparcia . U chw alono w  
m yśl p ro jek tu  Z arządu  reg u la m in  pow yż­
szego w sparcia, k tó ry  zam ieszczam y w  ca­
łości w  cźęści urzędow ej.

N astępn ie prezes p rzed staw ił nadesłane 
w n iosk i n a  Z jazd D elegatów . Z ebranie 
przyjęło  w niosk i te do w iadom ości, p rze ­
kazu jąc  je celem  k w alifik ac ji delegatom . 
Po 10-m inutow ej p rzerw ie  n a s tą p ił w ybór 
delegatów , k tó ry ch  sk ła d  je st n as tęp u jący : 
kol. ko l..K ordylew ski P io tr, M ikulski H en­
ryk , K ulczyński L eonard, Osicki Józef, 
K irsz F eliks, M uraw a S tefan , P ierzga lsk i 
Józef, C ieciński Teofil, O tu lakow ski Jan , 
P iep rzy k  Leon, W ilk  W acław , jednego de­
leg a ta  zarezerw ow ano d la  prow incji. Na 
zastępców  delegatów  w ybrano  kol. kol. M a­
cie jak  F ranciszek , B ielaczyk, W łodarczak  
S tan is ław , Scholz K azim ierz. Do delega­
tów  przem ów ił w  k ró tk ic h  słow ach kol. 
prezes. W obec w yczerpan ia  się po rządku  
obrad  za m k n ą ł kol. p rezes zebran ie o go­
dzinie 11,15, h as łem  „Cześć Sztuce!"

W. Wilk, sekretarz.

\ Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO

SPRAW OZDANIE.
W obecności 32 członków, zagaił prezes 

kol. S roczyński, w dn iu  12 kw ie tn ia , w d ru ­
g im  te rm in ie  o godz. 19,30, nadzw yczajne 
w alne zebran ie h as łem  „Cześć Sztuce", po­
czem  przy ję to  n ast. po rządek  obrad : Z aga­
jenie, odczytanie p ro tokó łu  z ostatn iego 
w alnego zebran ia , sp raw y  organizacy jne, 
w niosk i n a  zjazd, w ybór 5 delegatów  n a  
tegoroczny Z jazd do P oznan ia, uchw alen ie  
d ję t delegatom , w olne głosy.

Kol. prezes u w iad am ia  o w yjeździe do 
K rakow a długoletn iego członka i b. sekr. 
kol. Szyi, ja k  rów nież o o fic ja lńem  u tw o ­
rzen iu  w  K rak o w ie ; okręgu  ' ń a  konsty tu - 
cy jnem  zeb ran iu  w  d n iu  6  k w ie tn ia  r. b.

N astępn ie referow ał kol. p rezes w niosk i 
za rządu  n a  w alny  zjazd delegatów  w  licz-

bie--sześciu, 'k tó re  po obszernej ' dyskusji 
zostały  uchw alone. P rócz tego zgłoszono 
trzy  w nioski ze stro n y  członków  i to: w nio­
sek kol. -Śliwy, kol. M osia i kol. F agasa, 
k tó re  rów nież po d yskusji zostały  przyjęte.

Dalsze przew odnictw o obją ł w iceprezes 
kol. T ursk i. Na w niosek  Jkoi. Śliw y za rzą­
dzono p rzed  w yborem  delegatów  5-m inuto- 
w ą przerw ę. Po przerw ie w ybrano  w  ta j -  
nem  głosow aniu  4 delegatów , m ianow icie: 
kolegów: M aliszew skiego W ład., K otliń- 
skiego Antoniego, Ś w ią tk a  W ład  i F ag asa  
Ja n a ; n a  zastępców  kolegów : T urskiego 
Fr., Śliwę F ranc, i K auczora Jana . P ią te ­
go d e leg a ta  p rzyznano  prow incji, k tó rym  
-jest kol. L achow ski z Inow rocław ia .

W ysokość d je t d la  delegatów  uchw alo ­
no n a  w niosek kom prom isow y kol.. Nowac­
kiego i kol. Górskiego — 70 złotych.

W  w olnych głosach om aw iano spraw ę 
u rząd zen ia  w ycieczki k aw a le rsk ie j i p rzy ­
jęto pó obszernej d yskusji propozycję za­
rzą d u  — do Jasińca . Dzień i godzinę za­
poda zarząd  specj. okólnikiem . N a w nio ­
sek kol. K auczora uchw alono  w yciągnąć 
p ew ną sum ę z kasy  n a  ugoszczenie w y­
cieczkowiczów w spó lną kaw ką.

Świątek, sekretarz.

BŁAZEŃSTWA CZERWONYCH
Pow szechnie w iadom o, że w bydgoskim  

okręgu  klasow ego Z w iązku  p an u je  od 
dłuższego czasu  chorobliw a dezercja  człon­
ków  z tejże organizacji. Nie p o m ag a ją  te ­
m u stanow i dezorgan izacy jnem u naw et 
w yszukane . .środki, przeciw działa jące, stor 
sow ane przez klasow ców . Doszło ta k  d a ­
leko, że godności członka Z arządu  żaden 
z zorganizow anych  n ie chcia ł przy jąć. Po 
d ług ich  poszuk iw an iach  znaleziono w resz­
cie prezesa, w osobie lin o ty p is ty  Dym ka. 
Je st to poczciw ota ,' n ieo rjen tu jący  się w  
sp raw ach  organizacy jnych , a zatem  u rząd  
ten  sp raw u je  wedle s ił i m ożności. Z p rze­
k o n ań  nie je s t zbyt zdek larow anym  kla- 
sowcem. N a dowód n iech  posłuży  fak t, że 
w ym ieniony  D ym ek swego czasu jako 
p ierw szy  w  swej oficynie złożył d ek larac ję  
do naszego S tow arzyszenia. P arę  dni póź­
niej n a  konferencji u  n ie jak iegoś K alitow - 
skiego d a ł się p rzekonać w ysłann ikom  
stro n y  przeciw nej i w niosek  swój cofnął.

W  sp raw ozdan iu  Z arządu  Zw iązku za 
rok  1929, zdaje w ym ieniony  D ym ek s ta n  
swego -okręgu do w iadom ości ciekaw ych. 
W  sw ych w ypocinach użył zgoła fa łszy ­
w ych zdań, k tó re  d la  uciechy naszych 
członków  cytujem y:

„...Szczególnie „S tow arzyszenie D ru­
karzy" zapom inając  zupełn ie o swoich 
obow iązkach o rgan izac ji d ru k arsk ie j, 
s ta ra ło  się li ty lko w szelkiem i uczciwem i 
i nieuczciw em i sposobam i szkodzić Z w ią­
zkowi D rukarzy  i jego członkom  i przez 
to spodobać się p an o m  dy rek to rom  i k ie ­
row nikom  d ru k a rń , dozw alając, a naw et 
zm uszając sw ych członków  do z łam an ia  
przez siebie podpisanego i dotychczas o- 
bow iązującego w  zaw odzie graficznym  
cennika. Nie m ogąc okazać rac ji swego 
by tu  przez jakość  sw ych członków  i śWą 
uczciw ą is u m ie n n ą  pracę, podszyw ali się 
w spólnociarze n iesłuszn ie  pod sz tan d a r 
narodow y i chrześcijańsk i, oczern ia jąc . 
naszych kolegów  i p osądzając  ich  ó p rzy ­
należenie, do p a r tj i  socjalistycznej i bol­
szew ickiej, w ym uszali przez to od pa- 

- nów  dyrek to rów  ’ zw olnienie naszych  
członków  i w staw ien ie w ich  m iejsce 
sw ych n ieudo lnych  kolegów. Gdzie tyl- 
k o .^ tó ry  z kolegów  w stą p ił w  nasze sze­
regi m u sia ł być przygotow any, pom im o, 
iż p rzed tem  uznano  go za dobrego p ra-

i cow nika; n a  pozbycie s ię -p o sad y  i d a l­
szego zarobkow ania. Tę nieuczci,wą w a l­
kę zarząd  S tow arzyszenia p row adzi do 
dziś d n ia  w  dalszym  ciągu"...

Aż nazby t dziecinnie i ja k  n a d e a d e ra  
oddziału  bydgoskiego Z w iązku  w cale n ie ­
ładnie. P. D ym ek pisząc podobhe żale, 
natch n io n y  był sn ać  „oj... czystą!:1... Nie 
m ielibyśm y ża lu /g d y b y  to k to  inn ji był p i­
sa ł niż p. Dymek, lecz n aw in ę ła  się tu  spo­
sobność zdem askow ać tego, k tó ry  ta k  o- 
b łudn ie  oczernia S tow arzyszenie.

P rzedew szystk iem  s ta n ąć  m uszę w obro­
nie za rządu  S tow arzyszenia, k tó re  — bo­
daj szukać drugiego! — ta k  p rac u je  d la  
d obra  zaw odu. O statn io  n aw et zarziąd byd ­
goski S tow arzyszenia w niósł zażalen ie n a  
ręce bydgoskiej rad y  m ie jsk ie j z pow odu 
tego, że m a g is tra t oddaje d ru k i ta k im  d ru ­
k arn iom , k tó re  an i jednego w ykw alifiko ­
w anego p raco w n ik a  nie z a tru d n ia ją  i dzię­
k i tem u  przyczyn ia się do bezrobocia.

O ta k  gorliw ej p racy  Zw iązkow ców  an i 
n a  m yśl nie przyszło  w ich ciem nych m óz­
gow nicach. U czynił to i czyni n a d a l za­
rząd  bydgoski S tow arzyszenia i to i nie bez 
dodatniego rezu lta tu .

P. D ym ka n ik t n a  serjo  nie bierze, w ięc 
i n am  w łaściw ie w ypadałoby  pom inąć m il­
czeniem  jego spraw ozdanie . C zytając je d ­
n a k  za rzu ty  p. D ym ka sądzićby należało , 
że sam  je st w ym arzonym  ideałem . T ak  
je d n ak  nie jest. W iedząc, że zw iązkow cy 
nasz o rgan  p iln ie  śledzą, w ypow iadaną 
pod ich ad resem  gorzką p raw dę o P. D ym ­
ku. — P rezes Z w iązku  Zaw odowego D ru ­
karzy, oddziału  bydgoskiego, p. Dym ek, to 
w ielk i szkodnik  zaw odu d rukarsk iego ! 
'Dziś, w  ta k  ogólnie dokuczliw ej k lęsce bez­
robocia, on, p rezes okrzyczanych  „obroń­
ców" cennika, p rac u je  dzień  w  dzień  n a d ­
godziny,! O dbiera sw oim  n iecnym  postęp­
k iem  chleb n a jm n ie j jednem u  ze sw oich 
bezrobotnych tow arzyszy. Ale co gorzej, 
p racu je  nadgodziny  za zw ykłem  w ynag ro ­
dzeniem , t. j. za m in im u m  zw ykłej godziny.

P y tam y  wobec tego, k to  je s t ty m  n ie ­
udo lnym  kolegą? Czy nie p. D ym ek sam !' 
Bo czyż zdolny, szanu jący  się p racow n ik  
zgodziłby się p racow ać poniżej norm y! 
W ięc k to  tu  łam ie  cennik?

Ale p. D ym ek m a swój w ykręt, t łu ­
m acząc sw oje postępk i m iesięczną p en s ją : 
To ob łudny  fałsz! Bo ta k  ja k  inn i, ta k  p. 
D ym ek kroczy co sobotę po sw oją tygod­
niów kę. Ma się więc w rażenie, że en u n ­
cjacje p rezesa  oddziału  bydgoskiego Z w ią­
zku  w yszły z chorego um y słu  obyw atela 
D ziekanki, k tó ry  to n ic  o sobie nie w ie­
dząc, w idzi b liźn ich  sw oich jako  najgor-' 
szych drapieżników .

O b iedny  to człowiek! Ani n a  m yśl m u 
nie przyszło, że p isząc swój „św ietny" a r ­
tyku ł, w padnie w  po trzask .

R adzim y p. D ym kowi, aby w  p rzysz ło ­
ści, zan im  zabierze się do p isan ia , zbadał 
swe sum ien ie  i n iepotrzebnie się nie bła-

URLOPY WYPOCZYNKOWE
Corocznie, zw łaszcza począw szy od ok re­

su  w iosennego, sta je  się a k tu a ln ą  sp raw a  
urlopów  w ypoczynkow ych pracow ników , 
a  to w  p ierw szym  rzędzie p racow ników  
najem nych , t. j. tych, k tó rzy  są  z a tru d n ie ­
ni. n a  podstaw ie um ow y o p racę  w  ró ż­
nych  zak ładach  pracy.

S tan  ustaw odaw stw a.
P raw o  do u rlo p u  w ypoczynkpwego od­

nośnie do pracow ników  najem nych  zostało 
unorm ow ane u s ta w ą  z 16 m a ja  1922, poz. 
334 Dz. U. i R ozporządzeniem  w ykonaw - 
czem M in is tra  P racy  i Opieki Społ. z 1 1
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czerw ca 1923, poz. 464 Dz. U„ a ponadto  
zosta ło  w yjaśn ione orzecznictw em  sądo- 
wem.

Is to ta  p raw a  urlopow ego.
Is to ta  p raw a  urlopow ego polega w tem, 

że pracow nicy  m a ją  ustaw ow o zastrzeżone 
praw o do żąd an ia  od sw ych pracodaw ców  
udzie len ia  im  w każdym  ro k u  ka len d a rzo ­
w ym  u rlo p u  d la  w ypoczynku po p racy  
(więc n iezależn ie np. od u rlo p u  z pow odu 
choroby) i to u rlo p u  p łatnego, t. j. bez po­
trą c a n ia  z należnego w ynagrodzen ia  tej 
części, k tó ra  p rzy p ad a  za czas urlopow y.

Z akres podm iotow y.
P raw o  do u rlo p u  m a ją  w szyscy p racow ­

nicy  za tru d n ien i n a  podstaw ie um ow y o 
p racę  w  przem yśle, górnictw ie, h and lu , 
biurow ości, kom unikacji, przewozie, szpi­
ta ln ic tw ie , in s ty tu c jach  opieki społecznej 
i użyteczności pubiicznej oraz w innych  
za k ła d ac h  pracy , za tru d n ia jąc y ch  pokrew ­
ne w ym ienionym  kateg o rje  pracow ników  
najem nych . Je st obojętnem , czy p racow ­
n ik  je s t um ysłow ym  czy fizycznym  (robot­
nik iem ), czy pozostaje w  nauce zawodowej 
(p ra k ty k an t, te rm in a to r, uczeń i t. p ), oraz 
czy zak ład  p racy  je s t lub  n ie  je s t n a  zysk 
obliczony, czy je s t w łasnością  p ry w a tn ą , 
p ań stw o w ą lub sam orządow ą, n iem niej 
czy  n a s tą p iła  zm ian a  w łaścic iela  zak ładu .

N a to m ia s t 'n ie  odnoszą się p rzedstaw io ­
ne tu  zasady  p raw ne do:

1 . p racow ników  państw ow ych  i sam o rzą­
dowych, o ile są  za tru d n ien i n a  pod­
staw ie a k tu  m ianow ania , nie um ow y 
pracy ;

2. p racow ników  przedsięb io rstw  sezono­
wych, W k tó rych  p ra c a  wogóle (n iety l­
ko głów na), trw a  krócej niż 10 m iesię­
cy w ro k u ;

3. p racow ników  zak ładów  przem ysłow ych 
rzem ieśln iczych, za tru d n ia jąc y ch  ty lko  
czterech lub  m niej pracow ników , chy­
ba, że n as tąp iło  ty lko  czasowe zm nie j­
szenie, a  w ciągu więcej niż połow y 
poprzedzającego ro k u  kalendarzow ego 
liczba p racow ników  w ynosiła  więcej 
niż czterech.

P ow stan ie  p ra w a  do urlopu .
P raco w n ik  uzysku je p raw o do u rlo p u  

•dopiero po upływ ie pew nego ustaw ow o 
określonego  czasu  trw a n ia  p rac y  w  danym  
zak ład z ie  p racy  i to p racy  n ieprzerw anej, 
m ianow icie:

1 . p racow n ik  um ysłow y (także p ra k ty ­
k an t) po upływ ie pół ro k u ;

2 . in n y  p racow n ik  (także te rm in a to r  lub 
uczeń) po up ływ ie roku.

Nie uw aża się za przerw ę w p racy :
.a) nieczynność w sk u tek  choroby, n ie ­

szczęśliwego w ypadku,, pow ołan ia p ra ­
cow nika do ćwiczeń w ojskow ych;

b) rozw iązanie um ow y p racy  przez p rzed­
siębiorcę lub  ro b o tn ik a  i naw iązan ie  
n a  nowo w ciągu najb liższych  trzech  
m iesięcy.

Jed n ak  naw et, jeśli n ie u p ły n ą ł te rm in , 
d a ją c y  p raw o  do urlopu , m a p racow nik  
praw o dom agać się, by przy  o k reślan iu  ko­
lejności urlopów  w  danem  przedsięb io r­
stw ie u rlop  został m u  w yznaczony dopiero 
po upływ ie te rm inu , potrzebnego do uzy­
sk a n ia  p raw a  do urlopu , by yv ten  sposób 
było m u  um ożliw ione uzyskan ie  u rlo p u  
w edług pełnych  .norm. Jeśli n a to m ia s t za 
jego zgodą w yznaczono m u urlop przed  
up ływ em  tego te rm in u , n iem a  on p raw a  
w  ty m  sam ym  roku  kalendarzow ym  do 
u rlopu  uzupełn ia jącego . P rzep is ten  nie 
dotyczy p racow ników  um ysłow ych.

Czasowy zakres urlopu .
Czasowy zakres czyli d ługość u rlopu  

zależy  od ro d za ju  p raco w n ik a  i długości

trw a n ia  n iep rzerw anej p racy  w danem  
przedsięb iorstw ie. — W  szczególności d łu ­
gość u rlo p u  w ynosi:

1. W  zasadzie a) po ro k u  p racy  — 8  dni,
b) po 3 la ta c h  p racy  — 15 dni.

2. O dnośnie do a) p racow ników  m łodo­
cianych, k tó rzy  uzyskali p raw o  do u rlopu  
przed  ukończeniem  18 la t w ieku  (choćby 
urlop  zosta ł im  udzielony  już po ukończe­
n iu  18 lat), b) oraz bez w zględu n a  w iek 
odnośnie do te rm in a to ró w  i uczniów  i to 
naw et w  zakładach , z a tru d n ia jąc y ch  ty lko 
czterech  lub  m nie j pracow ników , po ro k u  
p racy  — 14 dni.

3. O dnośn ie . do p racow ników  um ysło ­
w ych bez w zględu n a  w iek: a) po pół roku  
p racy  — 2  tygodnie, b) po ro k u  p racy  — 
m iesiąc.

Rozp. w ykonaw cze zaw iera  szczegółowe 
p ostanow ien ia  co do ob liczan ia czasowego 
zak resu  u rlo p u  i rodzajów  pracow ników  
um ysłow ych.

U tra ta  p raw a  do u rlopu .
P raco w n ik  trac i p raw o do u rlo p u :
1 . jeśli sam  rozw iązał um ow ę pracy,
2 . gdy n as tąp iło  rozw iązanie um ow y z 

powodów, k tó re  przedsięb iorcy  d a ją  praw o 
do rozw iązan ia  um ow y p racy  bez up rzed ­
niego w ypow iedzenia;

3. jeśli n a s tą p iła  p rze rw a  w  pracy , spo­
w odow ana służbą w ojskow ą z poboru  lub  
ochotniczą, trw a ją c ą  dłużej niż 3 m ies. i 
po łączona z rozw iązan iem  um ow y o pracy.

Ż ądan ie  u rlopu .
Jakko lw iek  p racow n ik  po p rzep racow a­

n iu  ustaw ow o określonego czasu  nabyw a 
p raw o do urlopu , to je d n ak  do fak tyczne­
go u zy sk an ia  u rlo p u  po trzebne są  dw a w a­
ru n k i:

1 . zw rócenie się do za rządu  p rzedsię­
b io rstw a z żądan iem  urlopu .

2 . u łożenie lis t urlopow ych przez p rzed ­
staw icielstw o p racow ników  (w sposób o- 
k reślo n y  szczegółowo w  rozporządzeniu  
w ykonaw czem ) w porozum ien iu  z za rzą­
dem  przedsięb iorstw a, a  w  raz ie  b ra k u  po­
rozum ien ia  — n a  podstaw ie decyzji in ­
sp ek to ra  pracy .

T erm in  urlopow y.
U rlop m usi być udzielony  w porze le t­

niej ale w okresie ro k u  od 1 m a ja  do 30 
w rześn ia  w inno ko rzystać  z u rlo p u  n a j­
m niej 50 proc. ogólnej liczby pracow ników , 
za tru d n io n y ch  w  d anem  przedsiębiorstw ie.

M inister p racy  i opieki społecznej m o­
że w  raz ie  konieczności, w yn ika jące j z 
n a tu ry  p ro d u k cji u s ta lić  in n y  sto sunek  
procentow y.

Z m iany  kolejności u rlopów  w  ułożo­
nych  i p rzy ję tych  lis tach  urlopow ych m o­
g ą  być w prow adzone, o ile n a s tą p i n a  to 
zgoda zain teresow anego p raco w n ik a  oraz 
za rząd u  p rzedsięb iorstw a. Z m iany  w  li­
s tach  urlopow ych w yw ołane chorobą p ra ­
cow nika w inny  być dokonane przez zarząd  
p rzedsięb io rstw a n a  sk u te k  zw rócenia się 
doń chorego pracow nika, k tó ry  w inien  
przedłożyć św iadectw o lekarsk ie .

Pew ne działy  przem ysłu , w ym ienione 
w rozp. wykon., m a ją  p raw o  za zaw iado­
m ieniem  in sp ek to ra  p racy  przełożyć u r lo ­
py p racow ników  poza w spom niany  okres.

W ynagrodzenie za czas urlopu .
U rlopow any o trzym uje za cały  czas 

u rlo p u  norm alne pobory. W y p ła ta  ich n a ­
stępu je  z dołu, jeśli um ow a n ie  reg u lu je  
inaczej. Szczegółowe p rzep isy  co do obli­
czenia w ynagrodzen ia zaw iera  rozporzą­
dzenie w ykonaw cze.

U rlopow any trac i p raw o do w ynagro­
dzenia za czas urlopu , o ile w  czasie u r lo ­
p u  będzie p racow ał zarobkow o w  innem  
przedsiębiorstw ie.

K aralność  przekroczen ia  przepisów .
Osoby w inne przekroczen ia  przepisów  

u s taw y  o u rlo p ach  u le g a ją  karze  sądow ej 
g rzyw ny lub aresztu .

W  b. zaborze a u s tr ja c k im  i n iem ieckim  
don iesien ia  należy  k ierow ać do p ro k u ra ­
tu ry , k tó ra  n as tęp n ie  w nosi skargę do są ­
du. W  b. zaborze ro sy jsk im  skargę k a rn ą  
w nosi do sąd u  in sp ek to r p racy , w ięc do 
niego należy  k ierow ać doniesienie.

O dstępstw o od zasad  ustaw ow ych.
U m ow ą zbiorow ą lub  in d y w id u a ln ą  p ra ­

cow ników  z pracodaw cam i m ogą być u ło ­
żone inne w aru n k i u rlo p u  niż ustaw ow e, 
tu  p rzedstaw ione. Je d n ak  n ie m ogą one 
być m niej dogodne d la  p raco w n ik a  niż w 
ustaw ie  określone. W  przeciw nym  razie 
obow iązują ustaw ow e.

P ozatem  M inister P racy  i O pieki społ. 
m oże po w y słu ch an iu  op in ji zw iązków  za­
wodow ych robotn ików  i pracodaw ców  w y­
dać przepisy , stanow iące w y ją tk i od p rze­
pisów  ustaw y , w szczególności co do u rlo ­
pów  osób odpow iedzialnych lub  okresu  
czasu, w  k tó ry m  urlopy  będą udzielane.

MECHANIZACJA PRACY 
I JE J SKUTKI

W  o sta tn ich  czasach  dużo się słyszy o 
w zroście bezrobocia. Z najdu jem y  tu  roz­
m aite  przyczyny... M iędzy innem i w idzi­
m y tu  n a jstraszn ie jszego  w roga, k tórego 
niesposób zwyciężyć -— M aszynę.

N a te m a t m echan izacji w spółczesnej 
życia u k aza ły  się już se tk i tom ów  i ilość 
tych  będzie w zrastać , pogłęb iając te m a t 
te n  coraz bardziej. Ja k  w idzim y już te raz  
m echan izac ja  ta  zaczyna w prow adzać 
p rzew ró t rew olucy jny  — przew ró t tak i, że 
np. zam ias t 60 ludzi p racu je  4, dzięki cze­
m u se tk i tysięcy p racow ników  sta je  nad  
p rzepaśc ią  nędzy. M aszyna w ydziera czło­
w iekow i p raw o  do życia i s tacza  go w ot­
ch łań  u p ad k u  i nędzy.

Chcem y naśladow ać k ra in ę  dolarów , 
A m erykę, lecz czynim y to niedołężnie.

W  Am eryce w prow adza się m aszynę d la  
oszczędzania p racy  r ą k  ludzkich , d la  do­
b ra  ogółu. Z rozum iano  to  ta k  dalece, że 
n a  sk u tek  tego w  w alce z biedą, dzięki m a­
szynie w prow adzono w ysokie płace, dla 
zw alczan ia  bezrobocia skrócono czas p ra ­
cy do 5 dni n a  tydzień, przez co z a tru d n ia  
się w iększą ilość rąk . Ja k  w idzim y z te ­
go, czyni się ta m  w szystko d la  dobra 
w spólnego i w spólnie p racu je  się n ad  pod­
n iesien iem  dobrobytu. T am  p an u je  w spól­
ne zrozum ienie się ta k  u p racodaw cy jak  
i u pracobiorcy. P racodaw ca w prow adza­
jąc  m aszynę, m a n a  celu pow iększenie m a ­
ją tk u  w w ydatności p racy , ale też nie za­
p om ina o p racow nikach , k tórzy  p ra c u ją  z 
m niejszym  w ysiłk iem  m ięśn i i pob ie ra ją  
jeszcze w iększą płacę,, m a jąc  zm niejszony 
czas pracy, co -stanowi jednocześnie rac jo ­
n a ln ą  w alkę z bezrobociem . P racow n ik  
daje z sieb ie ,m aksim um  w ysiłku  i dobrych 
chęci.

Zupełnie inaczej p rzed staw ia  się sp ra ­
w a u  nas. U n as  w prow adza się m echan i­
zację życia ty lko  w  im ię egoizmu, w im ię 
chęci zdobycia w iększego m a ją tk u  kosz­
tem  krzyw dy ludzkiej. L udzie 7 ci d la  po­
w iększenia w łasnego k a p ita łu  kop ią  grób 
innym , nie rozum iejąc, że sy ty  robotn ik , . 
to asek u rac ja  przed  kom unizm em , to lep­
sza i w y datn ie jsza  p raca . P rzedsięb iorca 
nasz p a trzy  krótkow zrocznie i w idzi ty lko 
siebie, chciałby przez zm echanizow anie ży­
cia doprow adzić naw et do tego, by  p rzy  po­
m ocy m aszyn  m ógł sam  pracow ać choćby 
naw et m ia ł w ydalić  osta tn iego  człowieka.
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nie bacząc, co będzie później, k iedy ew en­
tu a ln ie  w ym rą  o fiary  zm echanizow ania 
człow ieka. Nie zw aża on n a  los innych  
ludzi, k tó rzy  p ra c ą  w łasnych  rą k  doprow a­
dzili go do s ta n u  dzisiejszego, m a ją tk u . 
Tego się nie pam ięta , lecz w idzi się sam e­
go siebie i fo rtu n ę  p rzed  sobą. P racow n ik  
znów  rad b y  też dać z siebie ja k  n a jm n ie j 
■— a  w ziąć najw ięcej. T ak  oto p rze d sta ­
w ia się u  n as  m ech an izac ja  pracy.

W spółczesna m ech an izac ja  w prow adza 
m aszynow y rozm ach  we w szystk ie  dzie­
dziny  naszego życia. M aszynow a e ra  zm e­
chan izow ała  n aw e t mózgi, dusze i serca 
ludzkie, zam ien ia jąc  je w bezczule i bez­
m yślne au to m aty  — zw iązane ze sobą w za­
jem nie  ja k  n igdy  przedtem . — Pędzim y, 
ja k  zw arjow ani, w  szalonym  pośpiechu. 
D okąd? W  otchłań!!

Jeżeli ta k  dale j pójdzie — a  już widzi- 
juy i odczuw am y to — to ludzie calkow i- 

- cie za tra c ą  poczucie osobistej godności, 
p rz e s ta n ą  m arzyć o ja k ich ś  ideałach , a 
s ta n ą  się zb iorow iskiem  bezm yślnych  i 
bezczułych au tom atów . Egoizm  k a p ita l i­
styczny zap an u je  w szechw ładnie i bez w y­
czucia n iedoli ludzkiej będzie p a trzy ć  n a  
to co dziać się będzie — n a  u p ad ek  ducho­
w y i m oralny . T ak  to rozpoczynam y w a l­
kę z bezrobociem . T am  gdzie jeszcze do 
n ied aw n a pracow ało  k ilkudziesięc iu  ludzi 
dziś p racu je  zaledw ie k ilk u  o m a rn e j p ła ­
cy, za k tó rą  to cenę są  zm uszeni p racow ać 
m ający  ciężkie obow iązki rodzinne.

M echanizacja życia w spółczesnego, ja k  
w idzim y doprow adza u  n as  przy  ta k im  po­
g lądzie naszych  k ap ita lis tó w  do 1 0 0  p ro ­
cen t pow iększenia ich m a ią tk u  a  1 0 0  proc. 
pow iększenia bezrobotnych.

Z aznaczam y jeszcze raz, że u  n as  nie 
A m eryka, a  jeżeli- chcem y się w zorow ać n a  
A m eryce to w zoru jm y  się rozsądnie a nie 
ta k  ja k  w ty m  w ypadku. A m eryka kosz­
tem  krzyw dy ludzkiej nie tw orzy m a ją tk u . 
P rzedsięb iorcy  ta m te js i s ta ra ją  się n a  k aż­
dym  k ro k u  w ejść w  położenie p racow nika  
i w spólnie z n im  p racow ać d la  w spólnego 
celu.

Rząd pow in ien  tu  zw rócić uw agę n a  
konsekw encje m echan izacji naszego życia 
i zrozum ieć, że u n as  inaczej ,po jm u ją  tę 
sp raw ę ja k  w  Am eryce, że ta m  tw orzy  się 
w szystko  d la  dobra ludzkiego i odpow ied­
nio zabezpiecza się m asę, a u  nas  ty lko  d la  
d ob ra  jednostek , d la  pow iększenia ich  m a ­
ją tk u , pozostaw ia jąc m asę w łasnem u  lo­
sow i i trosce, n a  opiekę zw iązków  zaw odo­
w ych i n a  odpow iedzialność P aństw a .

Mieczysław Szyjkowski, Lwów.
* * *

Ze w zględu n a  bezstronność, a r ty k u ł 
kol. Szyjkow skiego zam ieszczam y. U lega­
m y je d n ak  w rażeniu , że kol. S. sp raw ę zbyt 
jednostronn ie  u ją ł, jakko lw iek  za p a try w a­
n ie jego n a  m echan izację życia w spółcze­
snego nie je s t pozbaw ione pew nej słuszno­
ści. K ażda dziedzina p racy  staczać m usi 
obecnie rozpaczliw ą w alkę o sw ą egzysten­
cję. Dotyczy to szczególnie d ru k ars tw a . 
Żyjem y w  erze m echan izacji i m aszyna  ja k  
do tej pory, ta k  n ad a l w yp ierać będzie p ra ­
cę ręczną.

N ależy jed n ak  szukać dróg, by sk u tk i 
m echan izacji m ożliw ie złagodzić. Tych 
dróg  kol. S. w  sw ym  arty k u le  nie w yłusz- 
cza. P odajem y powyższe pod dyskusję  o- 
gółu  kolegów, a  zarazem  w ysuw am y k il­
k a  punk tów  nas tępu jących :

W  czasie w zrasta jące j techn ik i obow iąz­
k iem  każdego rzem ieś ln ik a  je st do trzym a­
n ie k ro k u  obecnem u rozw ojow i w  dziedzi­
n ie m aszynerii. W ykorzystan ie każdej 
chw ili czasu połączonej z w ysoką p ro d u k ­

tyw nością je s t ty lko m ożliw e przez rac jo ­
n a ln ą  w spółpracę um ysłow ą i fizyczną. 
Szeroka w iedza fachow ca je s t d la  rze­
m ieśln ik a  to row an iem  m u  drogi do n a j­
w iększego rozw oju jego w arsz ta tu  pracy. 
Tą szeroką wiedzę przysw oić sobie m usi 
każdy  z nas, aby s ta n ąć  n a  w yżynie w y­
m ag ań  czasu. W ięc jeden  ze środków  p rze ­
ciw działających  m echan izacji i bezrobociu 
to in tensyw ne ksz tałcen ie się i w ykony­
w anie robó t czystych i p ięknych , tak ich , 
k tó re  m aszyna w ykonać nie zdoła.

D alszym  w aru n k iem  w strzy m an ia  bez­
robocia w ynik łem  z m echan izacji je s t d a l­
sze skrócenie czasu  pracy . N a te m a t ten  
od pew nego czasu toczy się d y sk u sja  n a  
łam ach  p ism  zaw odow ych w Polsce. M. i. 
szeroko dow odzą po trzeby  sk rócen ia  czasu 
p racy  „W iądł G raficzne" (oi’gan  Zw. Zaw. 
D ru k ). M yśm y celowo do dziś o tem  nie 
p isa li czekając in ic ja tyw y  ze stro n y  człon­
ków. Sądzim y, że n a  Zjeździe D elegatów  
n ad  sp raw ą  tą  d y sk u s ja  się wyłoni.

B yłyby to dw a p u n k ty , k tó re  w ziąć n a ­
leży pod uw agę p rzy  ro zp a try w a n iu  m e­
chan izac ji p racy  i je j sku tków  tyczących 
bezrobocia. P u n k tó w  je s t w ięcej, m a te r ja ł 
nie je s t w yczerpany. Sądzim y, że koledzy 
w  tej spraw ie zab io rą  głos!

Redakcja.

NOW A U STAW A  
o ochronie w olności pracy w  Austrji.

A u strjack a  R ada N arodow a n a  o sta tn iem  
posiedzeniu  swej sesji zim ow ej u ch w a liła  
w iększością głosów ustaw ę o ochronie 
w olności p racy  i zrzeszan ia  się, czyli t. zw. 
u staw ę przeciw  terorow i społecznem u.

U staw a ta  by ła już od szeregu  tygodni 
p rzedm io tem  gorącej d yskusji m iędzy 
s tro n n ic tw am i praw icow em i a  opozycją so­
cja lis tyczną  w  p a rla m e n ta rn e j kom isji 
spraw ied liw ości i dopiero dzięki zręcznej 
a zarazem  pojednaw czej tak ty ce  k an c le rza  
dr. Schobera udało  się p rzyśpieszyć pracę 
k om isji i um ożliw ić tą  d rogą uchw alen ie  
u s taw y  przez p len u m  jeszcze w  sesji zim o­
wej.

N orm ą podstaw ow ą całej u staw y  je st 
p rzep is § 1 , zw racający  się przeciw ko m o­
nopolow i p rac y  n a  korzyść pew nych  o rg a­
nizacyj, w  m yśl k tórego postanow ien ia  u- 
m ów  zbiorow ych są  niew ażne, o ile:
1 ) zm ierza ją  do tego, .ażeby za tru d n ian o  je ­
dynie pracow ników  należących  do pew ne­
go zw iązku zawodowego, w zględnie 2 ) o ile 
w yk luczają  za tru d n ien ie  osób, k tó re  w o­
góle nie są zawodowo zorganizow ane, 
w zględnie na leżą  do innej o rgan izac ji za­
wodowej.

D alej z w ażniejszych  przepisów  należy  
jeszcze w ym ienić zakaz p o trąc an ia  przez 
p racodaw cę od zarobku  p raco w n ik a  w k ła ­
dek n a  cele stow arzyszeń, zw iązków  zaw o­
dow ych i p a rty j, co je s t często n arzu can e  
pracodaw com  przez socjalistyczne zw iązki 
zawodowe naw et w Polsce.

Poza tem  u sta w a  p rzew idu je k a rn e  sa n ­
kcje, stosow ane przeciw  tym  osobom, k tó ­
re gw ałtem  lub groźbą s ta ra ją  się w y m u ­
sić za trudn ien ie  w przedsięb iorstw ie osób, 
należących  do pew nych organizacyj zaw o­
dow ych w zględnie w ykluczyć inne osoby, 
bądź niezorganizow ane, bądź zorganizow a­
ne w innym  zw iązku zawodowym .

W  A u strji spraw ę w olności p racy  i .n ie­
zależności p rzyna leżen ia  p raco w n ik a  do 
o rgan izac ji rozw iązano w  sposób prosty , bo 
k ładący  tam ę  rozw ydrzeniu  socjalistycz­
nem u.

W  Polsce u s ta w a  ta k a  je st bardzo po­
żądaną . T ero r socjalistów  w Polsce w  sto ­

su n k u  do p racow nika  n ienależącego do ich 
Zw iązków  k lasow ych daje  się-pow ażnie od­
czuć. Np. p racow nik , należący  do organ, 
naród., a  za jm u jący  posadę w zakładzie,, 
w k tó ry m  za tru d n ien i są  w w iększości k la ­
sowcy, w tedy to w y w iera ją  oni cały nac isk  
swej w iększości n a  danego pracow nika, a- 
żeby w stąp ił do o rgan izac ji klasow ej. A 
jeżeli ten  sy stem  nie w yda pożądanych 
skutków , p o su w ają  się do te ro ru , albo b lo­
k u ją  zak ład  i s ta w ia ją  kategoryczne żąd a­
nie zarządow i zak ład u  u su n ięc ia  owego 
p racow nika. Podobne fak ty  m ia ły  m iejsce 
w P oznan iu  w D ru k a rn i św. W ojciecha i 
innych, gdzie byli z a tru d n ien i członkowie- 
Stow arzysz. D rukarzy , k tó ry ch  zm uszono 
g w ałtem  do w stąp ien ia  do Z w iązku k la so ­
wego D rukarzy  i wogóle tego rodza ju  fak ­
tów  te ro ru  ze strony  klasow ców  w d ru k a r ­
stw ie m ożna naliczyć bardzo w iele w ca­
łej Polsce.

Z chóru „Typografja“ .
N a rocznem  W alnem  Z ebran iu  chóru 

„T ypografja" p rzy  Stow. D rukarzy  — Okręg 
P oznańsk i — postanow iono, aby chór ten 
n a  nowo zorganizow ać. P ra c ą  tą  zająć się 
m ia ł u tw orzony w  tym  celu k o m ite t re o r­
gan izacy jny , k tó ry  n asam przód  w ystoso­
w ał odezwę do kolegów- — m iłośn ików  
śpiew u. W ynik  był n as tęp u jący : Z apisało  
się n a  liście ogółem  28 członków, w tem  
16 czynnych oraz 3 uczniów , rów nież czyn­
nych. K om itet u zn a ł jako  podstaw ę d a l­
szego is tn ien ia  chóru  pod w zględem  fin a n ­
sow ym  jego sam ow ystarczalność, t. zn., 
że chór w inien, się u trzy m ać  głów nie ze 
sk ład ek  w łasnych  członków, dlatego też. 
trzeba  było u s ta lić  w ysokość sk ład k i na 
2  złote m iesięcznie, z w y ją tk iem  uczniów , 
k tó rzy  nic nie p łacą . P ierw sza  sk ła d k a  
p ła tn a  je st za m iesiąc kw iecień.

D nia 10 k w ie tn ia  r. b., odbyło się N ad­
zw yczajne Z ebranie chóru  w lo k a lu  „Pod 
6 -k ą“, przy  ul. W ronieclciej, n a  k tó rem  to 
zeb ran iu  w ybrany  zosta ł now y zarząd : p re ­
zes kol. Scholz, w iceprezes — kol. Cieciń- 
ski, sek re ta rz  — kol. W elnitz, sk a rb n ik  — 
kol. P ieprzyk, b ib ljo tekarz  — kol. S aja . 
Po zeb ran iu  odbyła się p ie rw sza lek c ja  
śpiew u. N astępne lekcje co czw artek  w 
lo k a lu  „Pod G-ką“. D yrygentem  je st n a d a l 
p. H erm ann . Nowych członków  p rzy jm u je  
się n a  każdej lekcji.
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